
Cena numeru ink. 5. 
Nr. 129. Niedziela 31 Lipca 1921 r.

Na G. Śląska fen. 30.

Rok XII.

CENY OGŁOSZEŃ : Na 1
stronie wiersz nonpalero- 
wy mk. 60— na 111 stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz garmontowy mk.
75 Drobne ogłoszenie
po mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogłosze­
nie mk. 30. O głoszenia  
zagraniczne 100$ drożej

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz 
„ISKRA“, Sosnowiec.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 125 miesięcznie

O ddziały w łasne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w  
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

D ąbrow a, S ienkiewicza 6, Telefon 73.

«. r f . r
Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 

Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, P iłsudskiego 4, Telefon 6.

BACZNOŚĆ! O K A Z J A !

1  Tounrzystao Przemysłowo-Handlowe i2 z&Słebia DqbiwsRiejo 2j i u R T o t i m r 1
w Będzinie, ul. M ałachowskiego 31.

Poleca ze swych magazynów
fg garnki żelazne rożnych wymiarów  

fabryki „ P O R Ę B A “.
*  Hurt     * i ■'■"iHiiiiiii v ■ ■  iT . , r  i Detal.

d ośw iadczony  w  branży  żelaznej i a r tykułach  technicznych.
Z G Ł O SZ E N IA :

T o w a r z y s tw o
A k c y j n e "  W  Mij aczowie, 

pocz. M yszków.

RADA i ZARZĄD
ll Tow. pożyczkowo - oszczędnościowego

w  S o sn o w c u
zaw iadam ia  pp. członków, iż

Ogólne ze b ran ie  likwidacyjne
w 3-im terminie, a w ięc osta teczne, od b ęd z ie  się dziś 
w niedzielę dnia  31 lipca, o godzinie 4 popołudniu  

w  sali p rzy  kościółku kolejowym.

mm

E
B
EBE
B
B
B
B
B
B
B
Eg
B
B
B
B
B
B
B
B
B
0=1

IB B B B

Firma CUKIERMAN x * m i
B 
B 
B  
B E 
B

w  S o sn o w c u , przy u licy  S ie n k ie w ic z a  lir . 7,
posiadająca (,)}m  j  J)5CZniCQ kOlOjSWS s

ma na składzie ! MĄKĘ PSZENNĄ .amerykańską U 
prima OWIES, białą i kolorową FASOLĘ, ZAPAL- i  
KI, bLEDZIE różnych gatunków, SODĘ amoniakal- i  
n ą i  krystaliczną, ,MARMOLADĘ wyborową, MA- i  
c*ŁO Kokosowe, ŚWIECE parafinowe, CYKORJE I

— — — MYDŁO Schichta i t. p . ------------------- gj
I C enV h u r t o w e .  C en y  h u r to w e .  i
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O K A Z JA !!!  O K A Z JA !!!

Wózki dziecinne
c e r a t o w e ,  sportow e do sprzedania. 

W iadom ość u lica D ytlow ska 2b. u stróża.

U v n a t  B s r s v i i i
wyjechał

powróci 5 września.

Od w d i M t o n .
Wzrastająca z dnia na dzień drożyzna wpłynęła na 

podwyższenie wynagrodzenia pracowników drukarni w 
ciągu kilku tygodni ostatnich o 60 procent. Cena pa­
pieru wzrosła o 50 proc., cena farby ze 120 mk. za ki­
lo podniosła się do 400 mk. i t. p.

Dzienniki stołeczne podwyższyły już prenumeratę na 
300 mk. miesięcznie, a numery pojedyncze sprzedawa­
ne są po mk. 12 za egzemplarz. Przed wojną pisma 
prowincjonalne kosztowały tyle, co warszawskie, gdyż 
koszty wydawnicze nasze były i są takie, jak i pism 
wielkich, czerpiących ogromne zyski z ogłoszeń, których 
pisma prowincjonalne mają bardzo niewiele.

Aby uniknąć konieczności zawieszenia wydawnic­
twa, zmuszeni jesteśmy i my podwyższyć prenumeratę, 
która od dnia 1-go sierpnia wynosić będzie miesięcz­
nie mk. 150, pocztą mk. 175, a więc połowę ceny pism 
warszawskich, krakowskich i lwowskich.

W pojedyńczej sprzedaży „Iskra“ kosztować bę­
dzie mk. 8.

Sądzimy, że ogół czytelników naszych zrozumie, 
że tylko konieczność zmusza nas do podwyższenia cen 
i że poczytność „Iskry“ na tym nie ucierpi.

Zaczynojmy od początku.

tym splocie zawikłań i spo­
rów, w których żyjemy, 
nietylko państwo, ale na­
wet jednostka nie może 
myśleć poważnie o ułoże­
niu jakiegoś budżetu, zmie­
niające się bowiem co­
dziennie ceny i koszty u- 
trzymania nie pozwalają 
wprost na jakiekolwiek 
ścisłe obliczenia i zesta­
wienia przychodu z roz­
chodem.

Jeśli więc istotnie p ra ­
gniemy ustalenia naszego 
bytu i oparcia gospodarki 
finansowej na zdrowych 
podstawach, to nie zaczy­
najmy pracy od końca, lecz 
starajmy się w pierwszym 
rzędzie o zakończenie 
wszelkich sporów i tarć 
wewnętrznych i zewnętrz­
nych, a wtedy kurs walu­
ty naszej ustali się i po­
zwoli ministrowi skarbu na 
ułożenie budżetu takiego, 
który wzbudzić potrafi do 
nas zaufanie całego świata.

(r.)

Polska gwałtownie po­
trzebuje pokoju.

Niepewność sytuacji i 
ciągłe oczekiwanie na za­
kończenie spraw takich, 
jak sprawa śląska, litew­
ska i wydobywana wciąż 
na wierzch sprawa Galicji 
wschodniej odbijają się fa­
talnie na całokształcie na­
szego życia. Jeśli dodamy 
do tego ciągłe niepokoje 
ze strony bolszewickiej Ro­
sji, żądnie spoglądającej na 
wzrastający d o b r o b y t  
Polski i dziesiątki innych 
spraw wewnętrznych i ze­
wnętrznych, wagi pomniej­
szej, to nie zdziwimy się, 
że w takich warunkach a- 
normalnych nie można wo- 
góle myśleć o normalnej 
gospodarce państwowej.

Dla tego też z niemałym 
zdziwieniem spotykamy w 
prasie codziennie coraz to 
ostrzejszą krytykę rządu 
wogóle, a ministra skarbu 
w szczególności za ciągłe 
powiększanie ilości druko­
wanych rnarek i obniżanie 
l wartości. Ataki te z ra-
c obrad sejmowych nad 
buućetem dosięgły zenitu,

Sosnowiec, 31 lipca.
a ostrza ich skierowane są 
przeciw ministrowi Stecz­
kowskiemu, który, mimo 
wszelkie trudności, wciąż 
wierzy i głosi, że sytuacja 
nasza rozpaczliwą nie jest 
i wkrótce poprawić się mu­
si.

Krytycy naszej gospo­
darki żądają przedewszyst- 
kim budżetu takiego, któ­
ryby mógł wzbudzić do nas 
zaufanie zagranicy.

Żądanie takie jest w wa­
runkach obecnych nonsen­
sem. Wszak każdy śmier­
telnik, czytający pisma, 
wie, jak najmniejszy zatarg, 
czy chwilowe niepowodze­
nie w polityce zewnętrznej 
lub wewnętrznej danego 
państwa momentalnie wpły­
wa na spadek waluty. Pol­
ska wyjątku stanowić nie 
może i kurs marki naszej 
jest tylko ilustracją bole­
sną tej sytuacji, w jakiej 
się znajdujemy.

Nieustalenie granic i 
nieustalone stosunki z są ­
siadami, — oto przyczyny 
braku zaufania zagranicy 
do budującej się Polski.

W takich warunkach, w

Warszawa, 30 lipca.
W  kuluarach  se jm ow ych  mó 

wi się dziś w yłącznie o now em  
n iebezpieczeństw ie , jakie za ­
wisło nad  sp raw ą  G órnego  
Śląska.

P ro jek t tym czasow ego  p o ­
działu  G órnego  Ś ląska z o d d a ­
n iem  okręgu p rzem ysłow ego  
p o d  za rząd  aljancki budzi n a j ­
wyższe zaniepokojenie , jako  
objaw  zd ecy d o w an eg o  dążen ia  
do asekurow ania  w p ływ u  N ie ­
m iec w E urop ie  ś rodkow ej ze 
szkodą  Francji i Polski.

P rem je r  W itos  na  w czoraj­
szym  posiedzeniu  sejm u zabrał  
głos i w  imieniu rządu  p rz e d ­
s taw ił  p lan  p rzeciw dzia łan ia  
n iebezp ieczeństw u .

W śró d  k lubów  poselsk ich  
naogó ł  w id ać  brak  jeszcze  a u ­
ten tycznych  w iadom ości co do 
pro jek tu  ty m czaso w eg o  p o ­
działu. P ow iada ją ,  że rz ą d  
zapew nił  sobie wczoraj o t rzy ­
m anie  d o k ład n y ch  informacji, 
k tóre  m a ją  nade jść  w najb liż­
szych  godzinach  do W arszaw y .

W  naro d o w y m  Zjednoczen iu  
ludow ym  panu je  zan iepoko­
jenie opinji z p o w o d u  pro jek tu  
tym czasow ego  podzia łu  G ó rn e ­
go Śląska. U rzeczyw is 'n ien ie  
tego p ro jek tu  pozostaw iłoby



zag ad n ien ie  tej sp raw y  m iędzy­
n aro d o w ej na  czas d ługi w  za ­
w ieszen iu . P ro jek t je s t sp rz e ­
czny z postanow ien iam i tra k ta ­
tu  w ersalsk iego .

P o sło w ie  żyw ią nadzie ję , że 
F ran c ja  żad n ą  m iarą  nie zgodzi 
s ię  n a  ten  p ro jek t.

P o sło w ie  N. Z . L. d o m ag ają  
się, ab y  rz ą d  po lsk i jasno  o- 
św iad czy ł, że P o lsk a  n ie zgo ­
dzi się  n a  ty m czaso w e z a ła ­
tw ien ie  sp raw y , n iety lko  w e 
w łasnym  in teresie , a le  tak że  
ze  w zg lęd u  n a  to, że w  ten  
sp o só b  n iem ożliw e b y łoby  o- 
s iąg n ięc ie  n o rm aln y ch  s to su n ­
k ó w  w  E u ro p ie  środkow ej.

K luby robo tn icze  w y stęp u ją  
b a rd zo  energ iczn ie  p rzec iw  n o ­
w ym  zak u so m  pom in ięcia  w y­
n ików  p leb iscy tu  i p o g w a łcen ia  
tra k ta tu  w ersa lsk ieg o . P o lska 
m usi d ąży ć  bezw zględn ie do 
s ta łeg o  za ła tw ien ia  sp raw y, 
zaró w n o  ze  w zg lęd u  n a  p o ło ­
żen ie  w e w n ę trz n e  G órnego 
Ś ląska, ja k  n a  kon ieczn o ść  u- 
s ta len ia  p ra n ie  Polsk i na  Z a ­
chodzie .

P o s ło w ie  k lubu P . P . S. 
zw raca ją  u w ag ę  na w zburzen ie  
w śró d  w a rs tw  robo tn iczych , 
w y w o łan e  w iadom ościam i o 
p ro jek c ie  ty m czaso w eg o  p o ­
działu . R obotn icy  u w aża ją , że 
ty m czaso w e za ła tw ien ie  s p ra ­
w y  je s t p rzejśc iem  niety lko  n ad  
w ynik iem  p leb iscy tu , ale tak że  
n ad  krw ią, p rz e lan ą  p rzez  lud  
górnośląsk i d la sp ra w y  p o łą ­
czen ia  się z M acierzą . T y m ­
czasow e za ła tw ien ie  sp raw y  
b ęd z ie  w yraźnem  p o św ięcen iem  
in te resó w  ludu  p racu jąceg o  n a  
rzecz  kap ita lis tó w  n iem ieck ich .

D e leg ac ja  sow iecka w  H el- 
singforsie zap rzecza  oficjaln ie 
w iadom ości o m obilizacji w 
Rosji.

D nia 27-go b. m. am b asad o r 
francuski w ręczy ł C urzonow i 
n o tę  rząd u  francuskiego . N ota  
u trzym uje  w  dalszym  ciągu, iż 
posiłki n a  G órny  Ś ląsk  w inny 
być w y słan e  n a ty ch m iast, b ez  
oczek iw ania  n a  zeb ran ie  się r a ­
d y  najw yższej.

D o chw ili o b ecn ej „F oreign  
Office*1 n a d a l je s t  zdan ia , iż 
sp raw a ta  n ie  je s t p a lącą , i 
że d ecy z ja  w  sp raw ie  p o sił­
ków  p o w in n a  zap aść  n a  radzie  
n ajw yższej.

A ng ielska ra d a  m inistrów  
ro zw aża ła  w  d łuższej dyskusji 
z a p a try w an ia  rz ąd u  fran cu sk ie­
go i p o s tan o w iła  p rzed sięw z iąć  
w szelkie działan ia , zm ierzające  
ku tem u, by w sp ó łp raca  so ju ­
szników  nie zo s ta ła  narażo n a  
n a  szw ank.

KrakOw.Lwdwl[ieszyD~elaDr
Ul

Warszawa, 30 lipca.

A m b asa d o r S tanów  Z je d n o ­
czonych w' L o ndyn ie  będz ie  
o b ecn y  na o b ra d a c h  ra d y  n a j­
w yższej w  ch a rak te rze  d o ­
radcy .

Rewizje na liaji kolejowej
P rzed staw ic ie l rząd u  so w iec­

k iego  w  B erlinie w yjeżdża 
w kró tce  do M oskw y celem  za ­
kom unikow ania sw em u  rz ą d o ­
wi w yniku p e rtrak tac ji z w ie l­
kim i p rzem y sło w cam i n iem iec­
kimi w  sp raw ie  o d budow y  
p rzem y słu  pe tersb u rsk ieg o . W e ­
d łu g  don iesień  dzienników  p lan y  
o d b u d o w y  teg o  p rzem ysłu  m ają  
już być g o to w e do  p rz e d ło ż e ­
n ia rząd o w i sow ieckiem u.

P oznań , 30 lipca.

R ząd  sow iecki w yznaczy ł na- 
d rogę  w  w ysokości 5 m iljonów  
ru  bli z a  g ło w ę p rzy w ó d cy  p o ­
w stań có w  ukra ińsk ich  M achny.

Kroniko polityczna.
P . K azim ierz O lszew ski zo­

s ta ł m ianow any  m in istrem  p e ł­
nom ocnym  ad  p erso n em  i d ru ­
g im  d e leg a tem  do  ligi n a ro ­
dów .

E sto ń sk i m in is te r sp ra w  z a ­
gran icznych , P ijp , o św iad czy ł 
p rzed staw ic ie lo m  p r a s y  w  
sp raw ie  zw iązku bałtyck iego , 
że u zn a je  konieczność ro zsze­
rzen ia  obecn ie is tn ie jących  
um ów  tak że  n a  P o lsk ę  i Fin- 
land ję ,

C złonkow ie se lb stsch u tzu  i 
o rgeschu  o trzym ali w ezw an ie  
do  p o w ro tu  z u rlopów  z n ak a ­
zem , by byli w  pogo tow iu .

S ztab  g en e ra ln y  o rg esch u  
p rzen iósł sw ą sied zib ę  z M o- 
n ac h ju m  do  T y ro lu , p rzyczym  
zw rócił się  do gen . H o e fe ra  z 
p ro śb ą  o o b jęcie  g łów nego d o ­
w ó d z tw a  n ad  w szystkim i o d ­
dzia łam i o rg esch u , zn a jd u jący ­
m i się n a  G . Ś ląsku.

W  sp raw ie  m obilizacji w  R o ­
sji m in ister P ijp  ośw iadczył, że 
w iadom ości, p o siad an e  p rzez  
n iego, m obilizacji te j n ie  p o ­
tw ie rd za ją , jed n ak  trzeb a  być 
p rzyg o to w an y m  n a  w sze lk ie  
ew en tu a ln o śc i ze  w zg lęd u  na 
silną ag itac ję  p rzec iw  p a ń ­
stw om  b a łty ck im , p ro w ad zo n ą  
b ard zo  in ten sy w n ie  p rzez  k o ­
m unistów  w  Rosji sow ieckiej, 
p a trz ą c y c h  łak o m y m  okiem  na 
zap asy  żyw ności i p o r ty  p ań s tw  
bałtyck ich .

Podpulatzka.
POWIEŚĆ.

113.

— Miłość moja dla niej ni- 
dy się nie zmieni, majątek jest 
dla mnie niczym, wobec rozko­
szy serca.

— Rozmyśl się...
— Rozmyślanie nie zmieni 

mego postanowienia...
— Wspomnij, że Marja cię 

kocha...
— Wszakże pan powiedzia­

łeś przed chwilą: „Miłość prze­
mija...“

— Ach biedne to dziecię jest 
silnie zagrożonem... ona może 
umrzeć wskutek twej odmowy...

— Skromność nie pozwala mi 
w to wierzyć... Błagam cię pa­
nie, nie nalegaj więcej/

— Nie. będę nalegał... ale po­
wtarzam, rozważ to dobrze. Ca­
łą swą prźyszh śe stawiasz na 
kartę... pamiętaj!

Lucjan ppdniósł się z krzesła.
— Zastanów się — powtó­

rzył znacząco Harmant.
Młodzieniec skłoniwszy się, 

wyszedł,

Skoro drzwi zamknął,Grraud 
zaczął przebiegać gabinet szyb- 
kiemi krokami.

— Kocha więc"'.— mruknął 
ponuro — kocha ubogą dzie­
wczynę bez majątku. Nie chce 
zaślubić mej córki.... a ta jego 
odtpowa śmiercią stać się dla 
niej może! Nie, nie, — zawołał 
po chwili milczenia — tak nie 
będzie... nie... nigdy!

Pierwszeństwo mej córce... 
ona przed innymi/ Tę kobietę, 
która opanowała Lucjana, ja 
odnaleźć muszę, a jeśli stawiać 
mi będzie przeszkody, skruszę 
ją, w proch zetrę... Niechaj 
świat ginie, aby tylko żyła ma 
córka/

Marja oczekiwała na przyby­
cie ojca, z łatwym do zrozumie­
nie niepokojem. Po przeminię­
ciu omdlenia zasnęła: sen ten, 
trwający kilka godzin, pokrze­
pił znacznie jej s:ły. Po połud­
niu dnia tego kazała się zawieść 
do pani Augusty, swojej mo- 
dniarki. Jednocześnie z nią pra­
wie Łucja tam przybyła.

— Ach! jak to dobrze, że 
cię spotykam — wyr/ekła pan­
na Harmant — zasłużyłaś na 
ciężką naganę.

Ja na naganę... ze strony

M o  z puKorstwm.
„P rz eg ląd  Wieczorny** d o ­

w iadu je  się, że m inisterjum  
sk arb u  p o s iad a  duży  m aterja ł, 
o b c iąża jący  finansjerę  k rak o w ­
ską, lw ow ską, a n aw et c ie ­
szyńską .

W  celu  dop ilnow an ia  o d p o ­
w iedniej akcji rządow ej, zm ie­
rza jące j do  opanow  an ia  całej 
o rgan izacji szm uglersk ie j, jak o  
też  i w  celu w y ło w ien ia  p o ­
szczegó lnych  szm uglerów  w a ­
lu ty  obcej i rubli carsk ich , m i­
n is te rju m  sk arb u  d e legu je  sp e ­
c ja lnych  u rzęd n ik ó w  do K ra ­
kow a, L w o w a i C ieszyna.

Szczególniej sp o d ziew an y  
jes t b o g a ty  rezu lta t d o ch o d zeń  
w  C ieszynie.

Baronowie węglowi.
Dąbrowa, 31 lipca.

D zisiejszy  „P rzeg ląd  P o ran - 
n y “ pisze: Pom im o og łoszen ia
w olnego h and lu  n a  p ogran iczu  
W ielkopo lsk i u rząd za  się b ez ­
w zg lęd n e  rew izje.

W  pociągach , zd ąża jący ch  z 
P o zn an ia  ku W arszaw ie  i Ma" 
ło p o lsce , o rg an y  w ład z  g ra ­
n icznych  w  bezw zg lędny  i o r­
d y n arn y  sposób  żą d a ją  od pu- 
bl iczności, aby  p o d d a ła  się 
rew izji w  odległej hali rew i­
zyjnej. R ew izja ta  o d b y w a się 
bardzo  szczegółow o o godzin ie 
3-ciej w  nocy. N a stac ji n ie ­
m a tragarzy , a p an ie , zd ąża­
ją c e  n a  letn iska m ałopolsk ie  
sam e dźw igać m uszą ciężkie 
w alizy. P roszącym  o p rzep ro ­
w a d zen ie  rew izji w  w agonie 
o d p o w iad a  się, że, jeśli n ie u- 
s łu ch a ją  n a ty ch m iast w e zw a­
nia, b ęd ą  bezw łocznie a re sz to ­
w ani. T a k ty k a , D rzyjęta p rzez 
W ielkopolan, p rzy p o m in a  d aw ­
ne rew izje , jak ie  się o d b y w ały  
w  G ranicy , gdzie p od  dozorem  
kilku żandarm ów  rosyjsk ich  
w yciągano  p u b liczność z w a ­
gonów . D zieje się to  w  cza ­
sach , k iedy  d ro ży zn a  w  P o ­
znaniu w alczy  o lep sze  z d ro ­
żyzną w  b. K ongresów ce i 
M ałopo lsce .

W śró d  sza le jące j orgji p a s ­
karsk ie j n a  różne , na jp ierw szej 
p o trzeb y  a rty k u ły  codziennego  
życia, ro zp o czą ł się  zb rodn iczy  
p a se k  n a  w ęgiel. Aczkolw ielc 
bow iem  w olny  h an d e l w ęg lem  
kam iennym  m a się  ro zp o cząć  
z dn iem  1 -ym  październ ika  r.b., 
to  jed n ak  n iek tó re  m niejsze ko ­
paln ie  zo sta ły  już p rzez  rząd  
zw olnione i sp rzed a ją  w ęgiel 
n a  w łasn ą  ręk ę . N iek tó rzy  w ła ­
ścicie le  ty ch  pom niejszych  k o ­
palń , tak  zw an y ch  odkryw ek, 
ro zp o czę li n a  ca łą  p a rę  p asek  
n a  w ęgiel. P rzy  ścisłym  b o ­
w iem  obliczeniu  fachow ców , 
że w y d o b y c ie  k o rca  w ęg la  nie 
p rzenosi 200 mk. kosztów , p a ­
now ie ci p o b ie ra ją  już po  
700 m k. za  ko rzec, to  jes t o- 
trzym ują  w ięcej niż lichw iarsk i 
zysk. S zczeg ó ln ą  za ch łan n o ś­
cią lichw iarską  o d zn acza ją  się 
p ask a rze  w ęglow i z D ąbrow y, 
p o siad a jący  tak  zw ane o d k ry ­
w ki w ęg low e w  okolicy  D ą ­
brow y. A  że dzieje im się aż 
zadobrze , dow o d em  luksusow e 
uczty , w y p raw ian e  p rzez  ty ch

p an ó w  w  tu te jszy ch  re s ta u ra ­
cjach  w  to w arzy stw ie  w e so ­
ły ch  dam .

P o d czas  g dy  ludzie in te ligen­
tni z w ysokim  w ykszta łcen iem  
w  pocie  czo ła zd o b y w ają  k a ­
w a łek  ch leba, p ask a rze  w ę ­
glow i, zw ani tu  „baronam i w ę ­
glow ym i" k tó rych  cenzus n a u ­
kow y nie p rzek racza  n iek iedy  
ła w  p o czą tk o w ej szkoły, p ro ­
w ad zą  hu laszczy  żyw ot, za li­
chw iarsk ie  p ien iąd ze , zdoby te  
kosztem  u p o śled zo n y ch . Jeżeli 
dog o ry w ający  u rząd  w alk i z 
lichw ą nie chce lub nie m oże, 
uw ieńczyć sw ego  żyw ota , o s tu ­
dzen iem  z a p a łu  w ęg low ych  
b aronów  - paskarzy , to  w inna 
się tym  za jąć  po lic ja  i prze- 
tran slo k o w ać  w ęglow ych  baro- 
nów -paskarzy  z zacisznych  g a ­
b in e tó w  re s ta u rac y jn y c h  do  
m iejsca  d la  n ich  n a jo d p o w ied ­
n iejszego, to  je s t za k ratk i w ię ­
z ie n ia .

W  sp raw ie  tej zab ie rzem y  
głos jeszcze n ie jednokro tn ie .

Zastępca.

Około 10 tys. ludzi bez pracy.
Sosnow iec, 31 lipca.

R obotn icy , p racu jący  w p rz e ­
m yśle  hutn iczym , w ystaw ili 
p rz ed  d w o m a tygodn iam i n o ­
w e  żąd an ia , a chcąc zm usić 
za rząd y  fab ry k  do p rzy jęc ia  
w arunków , zastosow ali sabo taż , 
czyli tzw . s tra jk  w łoski.

P o n iew aż p rzem y sł nasz już 
obecn ie  n ie m o że  w y trzym ać 
konkurencji z zag ran icą , n o ­
w ych w ięc  żąd ań  nie uw zg lęd ­
niono, a nie w idząc m ożności 
za ła tw ien ia  za ta rg u , p o s tan o w i­
ły  z a rząd y  cz te rech  fabryk, a 
m ianow icie: Hulc.zyńskiego, P u ­
szkina, M ilowic i F itzn era  w 
D ąbrow ie zam knąć od p o n ie ­
działku p rzedsięb io rstw a.

R obotn icy , zam iast szukać

in n y ch  d róg  do porozum ienia 
zw ołu ją w dniu  dzisiejszym  
sze reg  w ieców  m an ife stacy j­
nych , n a  k tó rych  m ają  zw rócić 
się do robo tn ików  innych  z a ­
w odów  o pom oc i poparc ie .

Czy sposób  te n  d o p ro w ad zi 
do  celu, w ątp im y, n a to m iast 
p o w sta je  py tan ie , k to  d a  u trzy ­
m anie tym  ofiarom  ag itac ji i 
rozw ydrzen ia socjalistyczno-ko- 
m unistycznego.

P o n iew aż  is tn ia ła  obaw a, a- 
b y  nie p rzerw ano  p ra cy  w e le ­
k trow ni, w ład ze  p rzed sięw zię ły  
środki, zap ew n ia jące  m iesz­
kańcom  św iatło  i energ ję  e le ­
k try czn ą .

i BMKcnNMKde ' i fS i  ’O je sm  w  ■ > >. .■

panii? odrzekła szwaczka ze
zdumieniem.

— T ak , tak!
— Z jakiego względu?
— Nie przyszłaś mnia odwie­

dzić...
— Nie mając roboty do od­

niesienia, nie śmiałam naprzy­
krzać się pani.

Źle mówisz, obecność twoja 
w każdym razie sprawia mi 
przyjemność; proszę więc, przy­
chodź, ile razy znajdziesz wol­
ną chwilę. Chcą właśnie za­
mówić u pani Augusty kilka 
dla siebie kostjumów, będziesz 
więc musiała przychodzić dla 
przymierzenia mi takowych.

— Chętnie to uczynię.
— Wiesz. Łucjo — mówiła 

Marja dalej — przyszedł mi 
pewien kaprys w tej chwili.

— Cóż takiego, pani?
— Pr/.yjadę do ciebie... chcę 

cię odwiedzić.
— Rzecz to dla pani łatwa 

do spełnienia odpowiedziała 
szwaczka z uśmiechem. Znaj­
dziesz pani u mnie skromny po­
koik na szóstym piętr. e, w 
którym z całą serdecznością 
przyjętą zostaniesz.

,N ie wątpię o tern, podaj mi 
swój adres.

Łu j i nakreśliła na kartce.pa- 
pieru ui;eę i num r domu, w 
którym z amie s z K i wał >.

— Przyjadę zatem do ciebie 
w n iedzielę— mówiła Marja, 
chowając adres w pugilareśik.

Młoda szwaczka już miała od­
powiedzieć: Zastaniesz pani u
mnie prawdopodobnie mojego 
narzeczonego, Lucjana Labroue, 
jednego z pracoumików w fab­
ryce twojego ojca — gdy na 
głe wejście pani Augusty wstrzy­
mało jej słowa. Modniarka po­
leciła Łucji pójść przymierzać 
suknię jednej z przybyłych kli- 
jentek, dziewczę, skłoniwszy 
się córce miłjonera, szybko wy­
biegło.

Marja, ażeby sobie czas zająć 
czemśkolwiek, wybierała wzory 
kostjumów w salonie pani Au­
gusty, następnie kazała się za- 
w. ieźć do lasku Bulońskiego, 
poczem wróciła na ulicę Mu­
rillo.

— O! tak, zupełnie, mój oj­
c z e .. Po twoim odjeździe za­
snęłam, a po przebudzeniu u- 
czułam się zdrową prawie zu­
pełnie. Dla rozerwania się po­
jechałam do mojej modniarki, 
aby zamówić u niej kostjumy.' 
Szczęście, ■ że jesteś bogatym 
dodała żartobliwie — rachunek 
bowiem pani Augusty będzie 
zawierał cyfry kolosalne. p 0 
tej wizycie przejechałam się 
wzdłuż alei i powróciłam, oto 
sprawozdanie z dnia całego.. 
No, a ty ojcze pytała dalej 
jakąż mi przynosisz wiadomość 
radość albo przynajmniej na_ 
dzieję?

Był natenczas piąta. Nale­
żało jej oczekiwać na powrót 
ojca jeszcze dość długo. Har- 
iriant, przewidując to niespo­
kojne ze strony córki oczeki­
wanie, umyślnie opóźniał przy­
bycie, zapytując z trwogą sam 
siebie, co on odpowie na jej 
badania.

Nadeszła siódma godzina, po­
wracać trzeba było koniecznie. 
Wysiadłszy z powozu, przybrał 
spokojny wyraz twarzy i wszedł 
do okojówMarji. Dziewczę wy­
trą^ ■' na jego spotkanie, rzu­
cając mu się w objęcia.

— Jakżem szczęśliwy — rzekł 
— wioząc cię zdrówą.

Tak, przynoszę ci nadzieję ( 
odrzekł bez wahania Harmant.

— Mówiłeś Lucjanowi, £e g0 
kocham?

Przemysłowiec usiłował się 
uśmiechnąć.

— Do czarta! zawołał — 
biegniasz zbyt prędko! A przy. 
zwoitość, drogie me dziecię? 
Zapominasz, iż ton ie  wypada..

(c. d. n.)
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Dziś Ignacego 

Jutro Piotra 

W sch. słońca 4 m  26 

Zach. „ 7 m. 45

Uchodźcy a rząd.—Przed­
staw iciel żydow skiego kom ite­
tu opieki nad uchodźcam i z 
Rosji udał się do p. o dyre­
ktora departam entu b ezp ie­
czeństw a min. spraw w ew n., p. 
Klińskiego, z mem orjałem  o 
powstrzym anie ewakuacji przy­
byłych  nielegalnie do Polski 
żyd ów  z Rosji. Dyrektor, po­
dług prasy żydowskiej, odm ó­
w ił zasadniczo, ale wyraził w  
imieniu rządu m ożliw ość p o w ­
strzymania ew akuacji w  n ie­
których powiatach. W reszcie  
min. spraw wew n. w ysłało  d e­
p eszę  do delegata rządu na 
G alicję, p. G ałeck iego, że tam  
starostow ie m ogą rozpocząć e- 
wakuację dopiero po upływ ie  
6 tygodni po ogłoszeniu  o tern 
w  każdym  pow iecie.

O ddanie k o sz to w n o śc i. 
Zarząd koła kobiet— sjonistek  
w  W arszaw ie w yd ał od ezw ę  
,,do żydówek", w  której dom a­
ga się oddania „części kosz­
tow ności, złota i srebra" na 
ce le  kupna ziemi w  Palestynie. 
Czy to ma znaczyć, że wszyst" 
ko to sjoniści w yw iozą za gra­
nicę.

D z i k i e  w y b r y k i .
W  ostatnich dniach m iały zaj­
ścia  na stacjach linji kolejowej 
Sosnow iec —  W arszawa, w y ­
padki w ykroczeń przeciw  p o­
dróżnym żydom ze strony zd e­
m obilizowanych żołnierzy. Je- 
żeli dochodzenia, nakazane 
przez w ładze cyw ilne i woj­
skow e natychm iast po poja­
w ieniu się tych pogłosek , w y ­
każą ich praw dziw ość, będą w y ­
dane surow e zarządzenia, c e ­
lem  zapobieżenia podobnym  w y­
padkom  i ukarania winnych.

Żebracy - kuracjusze. W
Ciechocinku spotyka się objaw  
oryginalny: na kurację przy­
jeżdżają tysiące żebraków, któ­
rzy nawet jeść  za co nie mają. 
U tw orzył się też tam komitet, 
mający na celu op iekow anie  
się tym i źebrakami-kuracjusza- 
mi W  od ezw ie przezeń w y­
danej czytam y, że w ielu z tych  
tysięcy  żebraków-kuracjuszów  
poniew iera się po stajniach, a 
wielu syp ia pod gołym  niebem . 
K om itet w zyw ający do ofiar 
na rzecz tych oryginalnych go ­
ści, zam ierza  urządzić dla nich  
tanią kuchnię, oraz w ynająć  
specjalny hotel z taniemi m ie­
szkaniami.

Kwiatek.. Dziś na ulicach  
Sosnow ca odbędzie się sprze­
daż znaczka na rzecz inw ali­
dów  wrojennych.

Ż y w im y  nadzieję, iż w szy ­
scy  m ieszkańcy  ochoczo rzucą 
grosz  ofiarny do  puszek  kwe- 
storek. W sz ak że  to  dla tych, 
k tó rzy  p rzez  ca ły  okres wojny 
z zaparc iem  się w ykuw ali  w ol­
ność i bronili granic. 

s N ie jeden  z tych  obrońców , 
kaleka, jest dzisiaj pozbaw iony 
sposobu  do życia. Nie p o zw a­
lajcie p rze to ,  aby  los sm aga ł  
ich nielitościwie! P o m ó żc ie  i 
ulż yjcie im częściow o z ło że­
niem  choć drobnej ofiary.

L a s y  p ło n ą .  W  ub. p ią tek  
o godz. 4 po  południu  znow u 
zapali ł  się las p o m ięd zy  s ta c ja ­
mi Z ąb k o w ice  a G rodźcem . P o ­
żar  p o w s ta ł  p ra w d o p o d o b n ie  
od  iskry  z parow ozu . U m ie j­
scowieniem  p o ża ru  za ję ły  się 
s traże  ogniowe i okoliczni m iesz­
kańcy.

W ypadek . O negda j  po  poi. 
do  pociągu  osobow ego, p rz y ­
ch o d ząceg o  do S osnow ca  o

godz. 5 po poł. w sia d ł w C zę­
stochow ie M ieczysław  Polacki, 
lat 19 z Ostroroga, (Poznań­
skie) z braku m iejsca w  w ago­
nie um ieścił się  on na sto p ­
niach i tak dojechał do stacji 
M yszków , gdzie zaw adził ra­
m ieniem  o kran, upadł na tor
1 odniósł głęboką ranę w  g ło­
w ę. Rannego przyw ieziono do 
Sosnow ca i na stacji na po­
sterunku Czerw onego Krzyża 
zrobiono mu opatrunek. Stan  
rannego groźny.

Z są d ó w . W czoraj sąd o- 
kręgow y w  Sosnow cu rozpa­
trywał następujące sprawy:

1. Józefa Marca, 1. 23, z So­
snow ca, oskarżonego o prze­
m ycanie słoniny do N iem iec w  
styczniu 1919 r.; spraw ę prze­
kazano do sądu pokoju.

2. Apolonji W róblewskiej, 1. 
20, z Zawiercia, oskarżonej o 
kradzież garderoby i bielizny  
E w ie Akerm anowej na sumę
2 tys. mk. i garderoby z m ie­
szkania Z atońskiego na sum ę  
10 tys. mk, w  maju r.b. Z  p o ­
wodu niestaw ienia się św iad­
ków spraw ę odroczono.

3. Józefa Cieślika, 1. 24, z
Grodźca, oskarżonego o kra­
dzież garderoby, wartości 16 
tys. mk. i gotowką 130 rb. 
Franciszce Skowron w  Grodż- 
cu, 27 maja r.b. Oskarżony zo ­
stał skazany na 3 mies. w ię ­
zienia i 120 mk. kosztów  są- 
dowycn.

4. Józefa K ańskiego, 1. 16, 
z Zaw iercia, oskarżonego o 
kradzież 4 gęsi z komórki Zo- 
fji Dragańskiej oraz koguta i 
kury, z komórki Marji Santo- 
niak w Z aw ierciu w nocy z 26 
na 27 listopada 1920 r. Skra­
dzione gęsi i kury od n ie letn ie­
go złodzieja kupił paser Berek 
W olf W orcm an w  Zaw ierciu, 
który wczoraj również osiadł 
na ław ie  oskarżonych.

Sąd skazał Kańskiego na 3 
mies. w ięzienia, a na zasadzie  
amnestji karę tę skazanemu da­
rował, pasera zaś W orcm ana  
skazał na 10 tys. mk. kary oraz 
900 mk. kosztów  sądow ych.

Z łod ziej i dziew czyn a .
W czoraj o godz. 8 rano, do 
m ieszkania stróża domu przy 
ul. W arszawskiej Nr. 12 Cele- 
jow skiego zakradł się złodziej, 
10 letnia córka stróża Marysia 
przebudziła s i ę  i złodzieja  
schw ytała w  chwili, kiedy o- 
tw orzył szafę i zabierał ubra­
nie. Pom im o szarpania się dziel­
na dziew czynka, uczep iw szy  się 
złodzieja, nie w ypuściła  go 
z m ieszkania i oddała go do 
rąk matki. Tej jednak na uli­
cy  złodziej umknął.

P rzem ytn ictw o. W czoraj 
wieczorem  na m oście szopienic- 
kim zatrzym ano przenrpUników, 
którzy bez pozw olen ia  u siło ­
wali przem ycić 4 kaczki, bań­
kę m leka i 2 koszyki jajek, 
przykrytych jagodami. Tow ar  
skonfiskow ano i spisano pro- 
tokuł.

O kradzenie p ow stań ca .
W czoraj o godz. 7 rano, b. 
pow stańcow i górnośląskiem u  
Z ygm untow i D ziałoszyńskiem u, 
skradziono podczas snu w  o- 
grodzie teatralnym w  Sosnow ­
cu buty, kapelusz i bieliznę.

C zyżby zn ó w ?  D onoszą  
nam , iż na  kopalni „F lora"  w 
D ąb ro w ie ,  gdzie u rz ąd  górn i­
czy p o s iad a  g łów ny sk ład  m a ­
te r ia łó w  w ybuchow ych , straż 
p i lnu jąca  m agazynu , z a u w a ż y ­
ła w czoraj dw uch  po d e irzan v ch  
osobników, z jakiem iś p ac zk a ­
mi z r Jm ch. k ręcąn y ch  się oko­
ło  .skła-% w. o czem  zaw iado­
miono pos terunek  policji.

Z ro b iono  to  widocznie ' n ie­
zręcznie, gdyż osobnicy  ci, 
p r z e d  p rzybyc iem  policji, u lo t­
nili się.

P o ś c ig i  poszukiw ania  za n ie­
znajomymi, p ozos ta ły  bez  r e ­
zultatu. -

oczekiw ana oddaw na zabawa, 
z której dochód przeznaczo­
no na drużyny harcerskie w  
D ąbrow ie. Z ainteresow anie za­
bawą jest tak duże, że istnieje 
obawa, czy aby w szyscy  się p o ­
m ieszczą, radzimy przeto za­
raz od południa wybrać się na 
Zieloną, gdzie przy dźw iękach  
kilku orkiestr można będzie ba­
w ić się do północy.

*
M ord erstw o — za  g ru sz ­

ką. W ojna zdem oralizow ała  
niektóre jednostki do szpiku 
kości. Najw ięcej rozwydrzyli 
się  w szelakiego stanu paskarze. 
Nic dla nich niema św iętego  
poza ich miljonami, za który­
mi są w ciągłej pogoni. W  ub. 
piątek Z ąbkow ice z o s t a ł y  
w strząśnięte do głębi nikczem ­
ną zbrodnią najzam ożniejszego  
ch łopa tam tejszego, znanego  
paskarza miljonera, W incente­
go Gibałki.

Żołnierze pociągu pancerne­
go „Piłsudczyk“ zajęci są na­
prawą drogi, prowadzącej na 
cmentarz m iejscow y zupełnie  
bezinteresow nie.

O  godz. 1 1 rano poszli napić 
się w ody do studni Gibałki, 
a następnie jeden z nich Jan 
Skowroński zerwał gruszkę. 
Gibałica czatow ał w  sadzie  
na żołnierzy, a to dla tego, że 
dnia poprzedniego żołnierze  
zerwali mu w sadzie kilka gru­
szek. W ycelow ał z fuzji i w y ­
palił do Skow rońskiego, raniąc 
go w nogi. Żołnierz zem dlo­
ny upadł. K oledzy zabrali go 
i przenieśli do w agonu sani­
tarnego a następnie przew ie­
ziono go do szpitala w  C zę­
stochowie^. K oledzy ranionego 
chcieli Gibałkę aresztować, 
lecz ten p ochw yciw szy widły, 
schronił się do stodoły, skąd 
darł się na całe gardło i w y ­
m yślał na armję polską i o- 
św iadczył, że każdego, kto się 
zbliży, przebije widłami. 
D opiero uzbrojeni żołnierze o- 
bezw ładnili zbrodniarza.

Pan Gibałka odpłaca się 
taką w zdzięcznością, że strze­
la do żołnierzy jak do psów  
w ściekłych. Musimy zaznaczyć, 
że Gibałka był przez dłuższy  
czas w ó’tem  w  Gołonogu, o- 
becnie jest prezesem  dozoru  
k ościelnego i na zebranich rej 
prowadzi, nosi baldachim lub 
prowadzi księdza celebranta  
pod rękę podczas procesji, u- 
daie religijnego, a mst łotrem.

D alsza  m ł o c k a  żyta . 
W czoraj w  nocy na polach  
ząbkowickich, złodzieje wy- 
m łócili znowu żyto na polach  
m iejscow ego proboszcza ks. 
Plucińskiego, oraz gospodarzy  
N agłego  i Bargła.

W szyscy na zabaw ę. Dziś
więc odbędz ie  się n a  Z ielonej

Sosnowiec, 29 lipca.
Prof. B ernard  John W ilden- 

H art ,  anglik p rzyby ł  do Polski 
z żoną sw oią, m łodą  i śhczną  
angielką, aby. km zv s ta jąc  ze 
swoich wakacji,  p rzekonać  s i ę  
osobiście o życiu ek o n o m icz­
nym , politycznym  i inte!«ktu- 
ąinym w  Polsce. P a n  W .-H . 
je s t  p ro feso rem  historii i geo­
grafii w  Londynie, cz łonkiem  
honorow ym  un iw ersy te tu  c e ­
sarsk iego  w  Japonji, d aw n v m  
a t ta c h e  am b asad y  angielskiej 
w  K onstan tvnopohj,  i prof, 
ko leg ium  w, Oksfordzie.

Szczery  przyjaciel po laków , 
pos tanow ił  1 yć obrońca  Polski 
p rzed  swoim- w spółziom kam i, 
nrzel-onanv, ź -  n o 'a k  nie jest 
zdolny  do rek lam ow an ia  sam e­
go siebie, i że p rędzei  angłik, 
k tóry  widział i zw iedzał P o l ­
skę, m~że p rzek o n ać  anglików  
inka j~s" korzyść  dla W . B r y ­
tanii, aby  Polska była  w ielka 
i s i l n a .

T o  też  w  tych  zam iarach  
zw iedza P oL ke , 1-rł w  W a r ­
szawie, p o jech a ł  na G. Slask, 
gdzie by ł w  K atow icach ,  By­
tomiu i Opolu, s taó-tąd  kil­

ka dni temu przybył do Z a g łę ­
bia, zam ieszkał w e dw orze u 
państw a Ciechanowskich, jako 
dobry znajom y i przyjaciel ca­
łej legacji polskiej w  L ondy­
nie. Z w iedzał roboty na „Jo­
wiszu" nn kopalni, budowanej 
podczas w ojny w  b. trudnych  
warunkach, podziw iał sorto­
wnię, now e budynki dla robo­
tników kawalerów , i dla żona­
tych, m ieszkania z ogródkami, 
z wszelkiem i wygodam i. W  
Grodźcu w  T o w. Grodziec- 
kiem w  poniedziałek zw iedzał 
i podziw iał całą kolonję robot­
niczą, park, szkołę, mieszkania, 
klub, salę zborną, poczym  o- 
boje m ałżonkowie wraz z de­
legatem  min. spr. zagranicz­
nych hr. Siem ieńskim  zjechali 
na dół do kopalni, gdzie w ie l­
kie w rażenie wywarły urządze­
nia elektryczne, nowa hala m a­
szyn na 300 metrowej g łęb o­
kości, szerokie korytarze, d o ­
skonała wentylacja, podziw iali 
w szystko i robili porównanie, 
o ile są gorsze w-arunki w ko­
palniach angielskich, gdzie cien ­
kie pokłady w  niektórych ko­
palniach zm uszają robotników  
do wybierania w ęgla leżąco, 
lub na kolanach, co byw a też 
w  kopalniach belgijskich, a w e  
Francji gazy grożą w ciąż życiu  
robotników.

Z  Grodżca, d. 26 lipca w ie ­
czorem  państw o W ilden Hart 
udali się do Krakowa, gdzie 
chcą oglądać zabytki naszej 
kultury; uniw ersytet, kościół 
p. Marji, W aw el, następnie 
zw iedzą W ieliczkę, Zakopane, o 
którym dużo słyszeli, w reszcie  
Lw ów , aby na miejscu spraw ­
dzić ślady walk, zw iedzić gro­
by poległych  kobiet i dzieci, 
bohaterów obrony L w ow a. Z e  
L w ow a państw o W .-H . pow ró­
cą do W arszawy, gdzie do­
kończą sw ych  badań, zabiorą 
filmy polskie, i to w szystko, 
co m oże dla naszego kraju 
być materjałem propagandy i 
pom ocy w  Anglji.

T o  też -wszędzie pp. W .-H. 
doznali przyjęcia nader ser­
d ecznego i z pew nością w y­
jeżdżając, w yniosą z naszego  
kraju najlepsze wrażenia i 
wspom nienia.

110.

worn i instytucjom cukier W 
dowolnej ilości za skromnem  
porękawicznem  po 45 marek od 
kila. A resztow ano jednego z 
przyw ódców  tej szajki nieja­
kiego Stefana Koskę, ziem iani­
na z Podola.

Z am ieszkiw ał on w hotelu  
Bristol, gdzie odw iedzali go 
liczni klienci.

T ow  „Rozwój" padło ofiarą na 
sum ę 2 miljony 700 tys. marek.

C en ien ie  nffljonówRi.
Warszawa, 30 lipca.

(Przez telefon).
D z i s i a j  w ylosow ano Nr. 

2.787.425. Numer ten został 
sprzedany do Lublina.

Ostatnie wieści.
(Z  telegram ów , otrzym anych  

w  nocy.)

Francuska rada ministrów po­
stanow iła bezwarunkowo d o ­
m agać się w ysłania posiłków  
na G. Śląsk.

W  rozm owie z angielskim  
am basadorem  ośw iadczył w czo­
raj Briand, iż zdaniem  rządu 
francuskiego niezbędną jest 
rzeczą, abv przed zebraniem  
się rady najw yższej, przedsta­
w iciele ententy zawiadom ili w  
Berlinie w spólnie i solidarnie, 
rząd niem iecki, iż posiłki m u­
s z ą  być w y s ła n e  na G. 
Ś ląsk  i ż e  rząd n iem iecki 
ma poczynić w sz e lk ie  w  
te j m ierze  u d ogod n ien ia .

TELEGRAM!.
l i  0.

Warszawa, 30 lipca. 
(Przez telefon).

„Le Journal" donosi z Lon­
dynu, że w  razie gdyby, rada 
najw yższa zadecydow ała w ysła  
nie posiłków  na G. Śląsk, rząd 
angielski będzie się  starał zor­
ganizow ać kontygent rwojsko- 
w y, rów nający się kontygento- 
wi wojsk francuskich.

Rowu projekt Włoch 
® spromfe G. SnsKn.

W arszawa, 30 lipca.
(Przez telefon).

W  kołach  rządow ych  w ło ­
skich tw ierdzą, że uk ład  w  sp ra ­
wie przyznania Polsce  iedynie 
pszczyńskiego i rybnickiego i 
p rzyznan ie  reszty  n iem com  nie 
jest m ozhw y do p rz e p ro w a d z e ­
nia Bvłoby rzeczą  b. w s 'iaza- 
na  zdani m  Wch kół, za p ro w a­
dzić na G. Śląsku n a  lat 10-20 
p row izoryczna aufconomje pod  
kontro lą  koaheji. .

Breszfwnfe tsKrowsgB.
W arszawa, 30 lipca.

(Przez telefon).
w o a d ł y  na tron  szaj­

ki oośr-c ln ików D ok ątn ych ,  o f e ­
ru jących tu te jszym  kooperaty-

D o Paryża nadeszła odpo­
w iedź angielska na ostatnią no­
tę francuską w  spraw ie gór­
nośląskiej.

O dpow iedź ta nie stwarza  
m ożliw ości porozumienia.

D O K T Ó R

Marlo DzIerianowsRa
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
&OSNOW1ĘC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

0?. M orsln
wyjechał,

powróci 6 sisr m!a.

S z t y g a r
p o s z u k u je  p o s a d y  k ie r o w n ik a  n a  m n ie j ­
s z e j k o p a ln i  ( k i l k u n a s to le tn ia  p r a k ty k a  
n a  g r u b y c h  i c ie n k ic h  p o k ła d a c h  w ę g la ) .  
O f e r ty  d o  „ I s k ry "  u la  o k a z i c i e l a  

k w i tu  N r. 515 .

Lekarz D en tysta
A. 1 N G S T E R

SOSNOWIEC, ul. .Warszawska 10 
przyjmuje codziennie od 9— 12 
i od 2— 6, w niedziele i święta 

od 9 —  1.

o® 0 9 » — —



Od 25 lipca 1921 r.

• H i

SSELflM ALEJKOM
(pokó j z  w a m i)

8  s i e n i  u p ł y w a

W ielki orjentalny film w 7 częściach.

0 Rzecz dzieje się z końcem ubiegłego stulecia
Jg w Macce, Mosube, Baszę i Inpakame gdzie
Ej też wykonane zostały czarujące zdjęcia do tego
0 obrazu.
13
0 ........  I 1 T 1 W IH IH  ■ ■ ■ ■ ■ !■       —

(3 A N O N S I O d  p o n ie d z ia łk u  1 s ie rp n ia  A N O N S l 

Z n o w  ten  sam m e * H m m w w  w  ob raz ie
p. t.z ró w n a n y  b o h a te r Harry Peet

„Tajemnice cyrku Burce"
a tra k c y jn y  d ra m a t z p rzyg o d a m i w  6 cz.

iigaa

Od 26  lipca do 1 sierpnia 1921 wł.

U o s b l

Paryża
W ie lk i atrakcyjny film w 3 epizodach 

z których pierwszy p t.

„Tajemnicza ręka1
dramat w 6 cz. na tle życia paryskich apaszów.

Od wtorku 26-go fl 
d o  31-go l i p c a  r. b. 1

j m i n
! w  SOSNOWCU.

1  3-a serja

j  „ S z a r y  C  z
J  w ie lk i  d ra m a t w  5 -c iu  ak ta ch  p

1 Człowiek o kamiennyr

, , 7 ]

n sercu.
k  A N O M S l •

:• • 4-ta serja.
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O d  p o n ie d z ia łk u  25 do  n ie d z ie li 31 lip c a  r. b.

Romans lebtorbi
D ram at w  5-ciu częściach.

W  roli tytułowej: LEDA NOVA.

N A D P R O G R A M ! —  N A D  P R O G R A M !

Przegląd wszechświatowy
Aktualne zdjęcia z ubiegłego miesiąca.

MNANf j Od poniedziałku 1 sierpnia b.r.
f l l l v l l v *  b id z ie  de m o n s tro w a n a  sensacja sezonu

99 Śmiej się pajacu”
w strzą sa jący  d ra m a t w  5 cz. z H A N N A  W E IS E .

^ gE.I3.Q!̂ FiP>PiŁ^nfii£Eiigri^g£^(ł|t!i|?ip)FpiBi?||gp|3giBSeggfega|3nigg;|3gg

O G Ł O S Z E N I E .! S n  łluszynlsttu
biegle stenogra fu jąca  po trzebna natychm iast.
Pierwszeństwo damy osobie znającej również język  

— — ■ n i e m i e c k i .  —

St. Grcbinnowski i S-ka, Sosnowiec ul. 3 maja Hr. 12.
B i S ź  It iifa ilili- tpn -.fg i t.i~ i(qr-'f»L-:f- B a ' i i B M | 3 l 3 t 9 p a i 3 B P n a E B a F H ? g ) a t . a tgŁ'.

i i i n i i u i i g i i i a i u
te rm in  zg ło szeń  w ystaw ców  na

Redaktor i wydawca W iktor Monsiorski

TARCI
X D S C H 3D B I E

W E  L W O W IE  (C E N T R O M  h a n d lu  ze W sch o d e m
—  U k ra in a  —  R u m u n ja —  B a łk a n y ) .

T a rg  o d będz ie  się 
od 25 września do 5 października 1921 r.

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u ją :
B iu ro  „T a rg ó w  W s c h o d n ic h "  w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a  17.

» » „  w  W a rsza w ie , S z p ita ln a  1.
i, w  K ra k o w ie , D łu g a  1.

S osnow iec: D o m  H a n d lo w y  D r. Z y ls k i (H o te l C e n tra ln y ). 
„P o ls k i L lo y d " ,  W arsza w a . A l .  Je ro zo lim sk ie  81, „P o ls k i G lo b " ,  
S -to K rzyska  32, te l. 646, „R e k la m a  P o lska ", Jasna 10, te l. 2z9-42, 
„W a w " ,  Z ło ta , 5, te l. 57-10, „K o m is p o l" ,  K ra k o w s k ie  P rze d m ie ś ­

c ie  1 6 il8 ,  te l. 28-74.
P. K u p c y  zechcą zaw czasu zg łaszać, ja k ie  to w a ry  za m ie rza ją  za ku p ić  
„B iu ro  T ra n sp o rto w e  T a rg ó w  W s c h o d n ic h "  re p reze n ­
tu ją  to w a rzys tw a  tra n sp o rto w e  „P o ls k i L lo y d " ,  „P o l­
sk i G lo b " ,  „P ro n ta "  i  ic h  o d d z ia ły , k tó re  za ła tw ia ją  
tra n sp o rt e ksp o n a tó w  w p ro s t z m ie jsca  za ła d o w a n ia .
W  czasie trw a n ia  T a rg ó w  o d b ę d z ie  się m ię d zyn a ro ­

d o w y  ko n ku rs  o rk i p a ro w e j' i m o to ro w e j.

W y c ią ć  i 
zachow ać 

adresy.

H =

prowiz.
fa rm a c ji

Odciski i brodawki
Radykalnie usuwa Tylko „CHODAKOL“ 

HENR. C H O D A K O WS K I E G O  w WARSZAWIE
=  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .  —-------- -

m

SIANA tysiąc wagonów
Sprzedaje Dom Handlowy H. MULARSKI

w Ł U C K U , ulica Jagiellońska nr. 24.

Baczność! a r s * i  Baczność!
I  •

O

- f  m
<? li) Tylko długoletnia firma

H RFDfiMAN" w sosnowcu, Modrzę-
• ULaiV ii m i l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie­
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy­
nami, których żadna inna firma nie posiada.

£ 2  
B> *

71
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D ó któ r Medycyny

®ł. Bltny-SzlBCiila
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i rooczo- 
płciowych. Anahz. mikroskop, 
od 11 — 1 po poł. wiećz ort 6 -  8 

panie od 5— 6
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

posiada. 

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w' Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe 
Przyjmuje codziennie 12— 2jpp.

5— 7 w. 
—  oprócz świąt. —  

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

LECZNICA  
chorób kobiecych

D-ra i. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5- 7.

Dr. Józef flsłacz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 —  7 

godz. popoł. (oprócz świąt.

O KULISTA  
ńfc-r. medycyny

L. CWIBAK
B l.n zm , : 1. Kołłątaju Kr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od

Sędzin, Nowy Rynek Jfo 3.

!2 l/t— 2 popoł. i od 6— 7 ' .  wie­
czór (w niedzielę od 12'/5 —  1 

popoł.)

Opony I iseie do rowsrśw
poleca ze składu 

BIURO TECHNICZNE

„ M e t e o r ”
w Sosnowcu, Warszawska nr. 6.

Sprzedaż hurt. i detaliczna.

000000000000000000000 
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O p rz e d a m  d o m  m ie szka ln y  w  K saw e- 
•D  rze . W ia d o m o ś ć  G ó ra  Z a m k o w a  12.

Po trze b n a  in te lig e n tn a  b u fe to w a  zaraz 
do re s ta u ra c ji S t. W ilc z y ń s k ie g o  w  

D ą b ro w ie , _________________________
D o s z u k u ję  po sady  ku ch a rza . 'A l  ad o mość 
A . l« lrrn " D flK rn w a . i.,Is k ra "  D ą b ro w a .________________
O u c h a lte r  b ila n s is ta  ru ty n o w a n y , sam o- 

d z ie ln y  z 1 2 -le tn ią  p ra k ty k ą  w  p ie rw ­
szorzędnych  in s ty tu c ja c h  p rze m ys ło w o - 
h a n d lo w y c h  poszuku je  sam odz ie lnego  
s tan ow iska  w  fab ryce  lu b  k o p a ln i.  Ła ska ­
w e  zg łosze n ia  po d  „B u c h a lte r  1 do  
„ Is k r y " .

D a w it  L e w it  z g u b ił paszport.

D o t r z e b n y  s u b je k t  f r y z je r s k i  za ra z  |w a -  
r u n k i  d o b re , K u c z m ie rc z y k  D ę b liń ­

s k a  5.

C z ty g a r  p o szu ku je  po sady  k ie ro w n ik a  
^  na m n ie jsze j k o p a ln i (k ilk u n a s to le t­
n ia  p ra k ty k a  na g ru b ych  i  c ie n k ic h  p o ­
k ła d a c h  w ę g la ) O fe r ty  do „ Is k r y "  w  So­
snow cu  d la  o k a z ic ie la  k w itu  N r. 315. 
T T u ś ta w k i a m erykań sk ie  d o  sp rzedan ia  
•  *  lu b  p rz y jm ę  w s p ó ln ik a  S osnow iec 
W spó lna .

R eg ina  M e r in  z g u b iła  p a szpo rt w yd a ­
n y  przez w ła d z e  n ie m ie ck ie ._____

H
e la  F ry d le r z g u b iła  pa szpo ft.

O u ty n o w a n a  b iu ra lis tk a , z p ra k ty k ą  b iu
ro w ą  i ła d n y m  ch a ra k te re m  p ism a ,

u m ie ją ca  b ie g le  p isać  na m aszyn ie , z n a j­
dz ie  zaraz posadę. O fe r ty  z o d p isa m i 
ś w ia d e c tw  up rasza się s k ła d a ć  do  A d m i­
n is tra c ji „ I s k r y "  po d  .,B. B .“  O fe r ty  n ie  
u w zg lę d n io n e  pozostaną bez o d p o w ie d z i.

Zu rn a le  m od  w  d u żym  w y b o rze  pos ia ­
da  na sk ła d z ie  B iu ro  D z ie n n ik ó w  i 

O g ło szeń  Józe f H la w s k i S osnow iec 3-go 
M a ja  N r. 4.
^ 7 ak ła d  ś lusa rsko -m echa n iczny  A .K ra n c  

D e k ie rta  9  p rz y jm u je  d o  re p a ra c ji 
m aszyny do  p isan ia , szycia, ra ch o w a n ia , 
g ra m o fo n y , sam ochody, m o to c y k le , ro­
w e ry . n o g i sztuczne, s z lifo w a n ie  b rz y te w  
n o ży  i w sze lk ie  ro b o ty  w chod zące  w  
zakres m e ch a n ik i.

^ " 'h ło p ie c  do  b iu ra  p o trz e b n y  zaraz.
Z g łaszać  się P iłsu d sk ie g o  23 D om  

K o m is o w o -H a n d lo w y  S t. W in ia rs k i 
S -ka w  S osnow cu.

Do sp rzedan ia  o k a z y jn ie  sch a p o k la k  
n o w y , m ię k i fu te ra ł na w io lo n c z e lę  

ze spo dem  f la n e lo w y m . B iu ro  d z ie n n i-  
k o w  P ro m ie ń  D ąb row a .
O o trz e b n a  zaraz ru ty n o w a n a  m a szyn i- 
*  stka (p ożąda na  zn a jo m o ść  s tenogra- 
f j i  O fe r ty  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  s k ła ­
dać do  A d m in is tra c j i  „ I s k r y "  p o d  L . R. 
830 O fe r ty  n ie  p rzy ję te  pozostaną bez 
o d p o w ie d z i.

7 a k ła d  m alarski i m alar- 
nia szyldów  „B ron er” 

Sosnowiec, M o d rze jo w ska  
10.
O p rz e d a m  w  ś ró d m ie śc iu  d o m e k  dre- 
O  w n ia n y  5 m ieszka ń  zaraz do za ję c ia , 
s ta jn ia , k o m ó rk i. W ia d o m o ść , W a rsza w ­
ska 14. G a łe c k i.

Fo r te p ia n  k o n c e r to w y  k ró tk i,  d yw a n y , 
łó ż k a ,  d ę bow e  z m a te ra c a m i szafę 

s p rz e d a m  D ę b liń s k a  11 p ra w a  o fic yn a  
p a r te r .  ________

p ó ź k a  d o  s p rz e d a n ia  sosnow e i  dębo- 
4-* w e  u l. S zczod ra  5 ró g  M ie js k ie j.
p o k ó j  Z k u c h n ią  w  O jc o w ie  od s tąp ię . 
*  W ia d o m o ś ć  ,: ls k ra “  S osnow iec.

Po trze b n a  p a n ie n ka  ja k o  kas je rka  do 
k in a  w ia d o m o ść  c u k ie rn ia  Lo n d n e - 

ra , B ę d z in , u h  M a ła c h o w s k ie g o ’
o sp rzedan ia  zaraz 1 ko ze tka  i o to -D m a n a  r o z k ła d a n a .  W ia d o m o ś ć  u l. 

N ie m ie c k a  3 u  H . S iw k a .__

D o sp rzedan ia  kredens i  s tó ł rozsu­
w a n y  ta n io . „B ro w a r  S ie le c k i"  u

pana H a u z ego.____________________
fan Z ia ja  z g u b ił paszport o raz  p a te n t 

m a szyn is tow sk i.J
C k le p  z ś w ia tłe m  do o d s tą p ie n ia  na  
^  u l.  P iłsu d sk ie g o  W ia d o m o ś ć  „Iskra** 
S osnow iec.

O  p rzedam  b ie liź n ia rk ę  dębow ą, pa rę  łó -  
^  żek . sza fk i nocne i s to lic z k i p o d  
k w ia ty .  S ie lce  u h W ro n ia  4.
f 'X k a z ja  d la  zn a w có w , am a to ro w , ro- 

w e r. ,,O rm o n d e  sp rzedam  n ie  d ro ­
go 3-go M a ja 5 C y g a n k ie w ic z ^  *

Po trzebn a  go spodyn i do  d w ó ch  sa- 
m o tn ych o so b . W ia d o m o ść  w  ,,Iskrze** 

Sosnow cu .________________________

Ju lja n  L u b e ls k i z g u b ił d o w ó d  oso b is ty  
w y d a n y  przez- M a g is t r a t  m . Sosnow ca

Pokó j z ku c h n ią  do  w y n a ję c ia  na K o n ­
s ta n ty n o w ie  za z w ro te m  ko sz tó w  

re p a ra c ji ^V ia d o mOŚć „ Is k ra  .
C p rz e d a m  w ó z  ś re dn i w  d o b ry m  sta- 
'D  n ie , 3 ch o m o n ta  ro b o tn icze  K o n s ta n ­
tyn o w ska  12, SosP^óarz-^

V P T y c h o w a n ie c  W a rsza w sk ie j S zko ły  
W  T e ch n iczn e j u d z ie la  le k c j i  i ko re ­

p e ty c ji  z m a te m a tyk i w  zakres ie  k las  
6 -c iu  s z k o ły  ś re dn ie j o g ó ln o  ksz ta łcą ce j 
W ia d o m o ść  B ę d z in  u l. S ączew skiego 8 
m ieszka n ie  A . K o ło d z ie js k ie g o  od 5—-8 
w ie czo re m .

C p rz e d a m  m aszynę do  szyc ia . Sosno- 
k- '  w ie c , u lic a  W y s o k a  n r. 10 Ś w ie r- 
kosz Józef.

D r u k a r n ia  R  M o n  . io r s k i —  B ę d z in .


